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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Pro­log


Wkrótce zacznie padać deszcz, ale ona
posta­na­wia zary­zy­ko­wać. Jeśli pój­dzie szyb­kim kro­kiem, powinna zdą­żyć do
domu, zanim ciemne chmury, które napły­nęły nad dachy, znajdą się nad jej
głową. Droga na skróty przez las zaj­muje sie­dem minut.


Przez cały dzień była zamknięta w gru­bych murach. Czuje, jakby omi­nęła
ją wio­senna eks­plo­zja pąków i liści. Bo kiedy w końcu wyszła, pogoda
ule­gła zmia­nie, jakby z niej szy­dziła.


Opa­tula się kurtką i zaczyna iść. Kurtka wydaje się cia­sna, nowe
teni­sówki uwie­rają, czuje się nie­po­radna. Docho­dzi do wnio­sku, że to
przez zrzę­dze­nie, które musiała zno­sić przez cały dzień.


Chmury ocie­niają biało-szarą fasadę za jej ple­cami, sły­chać bęb­nie­nie
kro­pel o bla­szany dach.


Kiedy wcho­dzi na leśną dróżkę, uspo­kaja się wszystko oprócz drzew, coraz
moc­niej szar­pa­nych przez wiatr. Wkrótce jest już przy ścieżce rowe­ro­wej.
Zale­d­wie trzy minuty od domu. Kiedy o tym myśli, las roz­ja­śnia mocny
błysk. Na sekundę wszystko obok niej robi się wyraźne w bia­łym świe­tle.
Każdy liść, każda igła, każde źdźbło trawy wypa­lają się na siat­kówce
oka.


Odru­chowo odli­cza sekundy. Robiła tak, odkąd była dziec­kiem.


Sie­dem.


Pomruk sunie po ziemi i wpra­wia ją w drga­nia.


Z ulgą dostrzega wille i bloki po dru­giej stro­nie lasu. Niebo jest
czarne jak węgiel. Pierw­sze kro­ple tra­fiają ją w kark ze zdu­mie­wa­jącą
siłą.


Naciąga kap­tur na głowę i wci­ska ręce do kie­szeni.


Kolejna bły­ska­wica roz­ja­śnia świat, w jej gło­wie wyświe­tla się jesz­cze
jedna stop-klatka.


Odli­cza.


Trzy sekundy.


Nagle burza dociera nad nią. Kro­ple desz­czu ude­rzają o asfalt jak
poci­ski, w przy­do­mo­wych ogro­dach ludzie w panice zbie­rają ubra­nia,
poduszki i inne rze­czy, które udaje im się zgar­nąć w biegu. Zie­mia wrze
i się pieni, a woda prze­siąka przez ubra­nia i buty.


Jesz­cze dwie minuty, dodaje sobie otu­chy, skrę­ca­jąc pomię­dzy bloki przy
Gustav Kjel­l­bergs väg. Kolejna bły­ska­wica. I deszcz, który pada tak
mocno, że widać tylko matowy prze­błysk. Stu­kot desz­czu o kap­tur zagłu­sza
kolejny pomruk.


Zaczyna biec truch­tem i myśli, że gdy tylko dotrze do domu, weź­mie
gorący prysz­nic.


Wtedy to zauważa. Biały van sto­jący na ulicy przed jej domem. Kiedy
prze­cho­dzi obok, tylne drzwi się otwie­rają i ze środka wyska­kuje dwóch
męż­czyzn w czerni.


Cień zacho­dzi ją od tyłu. Zanim zdąży się odwró­cić, czuje kawa­łek
mate­riału w ustach i dłoń chwy­ta­jącą ją za przed­ra­mię. Pró­buje krzy­czeć,
ale sły­chać tylko głu­che wibra­cje mokrego mate­riału.


Męż­czyźni pod­cho­dzą bli­żej, ale nie widzi ich twa­rzy. Chwy­tają ją, ich
ręce są wszę­dzie.


Pró­buje gryźć, kopać, dra­pać. Tra­fia kilka razy, lecz nie odsu­wają rąk
ani o mili­metr.


Rzuca się jak opę­tana, szar­pie wszystko, co tylko może zła­pać. Stara się
zaczerp­nąć tchu.


Czuje, jak coraz moc­niej kręci jej się w gło­wie, jak całe ciało
drę­twieje.


Jej stopy odry­wają się od chod­nika. Traci cię­żar, a kro­ple tra­fiają ją
pro­sto w twarz.


Sły­chać ude­rze­nie o twardą pod­łogę. I dwoje zamy­ka­ją­cych się drzwi.


* * *


Kiedy się budzi, leży na innej pod­ło­dze. Huczy jej w gło­wie i ma mroczki
przed oczami. Gdy już odzy­skuje ostrość widze­nia, dostrzega coś przez
szparę w opa­sce. W sze­ro­kiej drew­nia­nej desce widać kształt
przy­po­mi­na­jący czapkę kra­sno­ludka.


Pomału znów zaczyna odczu­wać swoje ciało. Leży na boku, ręce ma zwią­zane
za ple­cami. Kiedy pró­buje nimi poru­szyć, w nad­garst­kach czuje taki ból,
że chce jej się krzy­czeć, ale tkwią­cej w ustach szmaty nie da się
wypluć. Nogi też są zwią­zane. Gruby sznur pęta nad­garstki i kolana.


Pró­buje pod­nieść głowę, lecz mię­śnie odma­wiają posłu­szeń­stwa. Czuje się
tak, jakby była nie­przy­tomna od kilku godzin. Dżinsy i koszulka są
mokre, nie ma już na sobie kurtki.


Gdzie ja jestem? – myśli. Kto mnie tu zabrał?


Sły­chać tylko rytm desz­czu, spo­koj­nie ude­rza­ją­cego o bla­szany dach.


Nagle otwie­rają się drzwi. Ktoś zde­cy­do­wa­nym kro­kiem stąpa po deskach.


Jej oczom uka­zuje się para bru­nat­nych butów ze skó­rza­nymi frędz­lami.
Przy­stają metr od niej przy kra­sno­lud­ko­wym kształ­cie. Nogi są sze­roko
roz­sta­wione, czubki pal­ców skie­ro­wane na zewnątrz, lewy but tupie
nie­cier­pli­wie.


Potem nie­ru­cho­mieje, a w pomiesz­cze­niu zapada pełna napię­cia cisza.


Roz­lega się chrzęst. Od czło­wieka sunie w jej stronę jakiś cień.


Zaczyna jej się krę­cić w gło­wie. Ogar­nia ją mrok.


Zdąża jesz­cze tylko usły­szeć dzwo­nek tele­fonu.
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Sztok­holm

nie­dziela 27 kwiet­nia 2014


Natha­lie Svens­son podzię­ko­wała za
szam­pana, zeszła z baro­wego stołka i zosta­wiła za sobą hoj­nego, lecz
pozba­wio­nego cha­ry­zmy maklera gieł­do­wego, któ­rego imię zdą­żyła już
zapo­mnieć. Był zbyt nie­śmiały i nie­po­radny. Z pew­no­ścią dopiero po kilku
tygo­dniach wyszedłby z inną ini­cja­tywą niż zapro­sze­nie jej na jesz­cze
jed­nego drinka. Poza tym zało­żyła, że jest żonaty, choć twier­dził coś
innego. Kiedy po raz pierw­szy uniósł kie­li­szek, zoba­czyła jasny pasek na
opa­lo­nym ser­decz­nym palcu lewej dłoni.


Idąc do szatni, zachwiała się. Doszła do wnio­sku, że to nie tylko z powodu butów Diora na wyso­kich obca­sach i kolo­ro­wych świa­te­łek z obra­ca­ją­cej się pod sufi­tem kuli dys­ko­te­ko­wej. Poza kie­lisz­kiem szam­pana
wypiła wytrawne mar­tini i pół butelki wina do kola­cji. Zgod­nie ze swoim
zwy­cza­jem popi­jała wodą mine­ralną, ale widocz­nie było to wię­cej, niż
mogła znieść.


Wzięła płaszcz i zapy­tała nie­przy­zwo­icie oży­wio­nego szat­nia­rza o godzinę. Odpo­wie­dział z uśmie­chem:


– Wpół do czwar­tej. Czy mam zamó­wić tak­sówkę?


– Nie, dzię­kuję, nie trzeba – odparła i wyszła.


Przed Café Opera stało w kolejce kil­ka­na­ście osób. Ochro­nia­rze wpu­ścili
dwóch mło­dych chło­pa­ków wej­ściem dla VIP-ów. Koja­rzyła ich z tele­wi­zji i domy­ślała się, że brali udział w X Fac­to­rze, Idolu albo jakimś innym
talent show – cza­sem bez­myśl­nie patrzyła na nie po całym dniu pracy w kli­nice.


Czy ludziom ni­gdy się to nie znu­dzi? – pomy­ślała i doszła do wnio­sku, że
sama jest odpo­wie­dzią na to pyta­nie. Uśmiech­nęła się z wdzięcz­no­ścią do
ochro­nia­rza, kiedy uniósł linkę, sku­piła się na tym, żeby wyglą­dać
trzeźwo, i ruszyła w stronę dep­taku pomię­dzy Kungsträdgården a skwe­rem
Karola XII.


Powie­trze było chłodne. Na uli­cach i pla­cach zale­gała przy­jemna
ciem­ność. Spa­cer był jej potrzebny – chciała się roz­bu­dzić, żeby być w jako takiej for­mie, zanim wsią­dzie do pociągu do Uppsali. Miała
nadzieję, że da radę zro­bić zwy­cza­jową prze­bieżkę po Djurgården. Nawet
jeśli dobrze się trzy­mała jak na czter­dzie­ści pięć lat, zauwa­żyła, że
kiedy się nie rusza, zaraz przy­bywa jej parę kilo­gra­mów. Zawsze była
krą­gła, ale w odpo­wied­nich miej­scach, no i uwa­żano ją za ładną. Typowa
„plus size model”, jak mówiła Tyra Banks w Ame­rica’s Next Top Model.
Ale nawet krą­gło­ści mają swoje gra­nice. Jak tylko prze­kro­czyła ide­alną
dla sie­bie wagę, czuła się bar­dziej roz­la­zła niż sek­sowna.


Dla­tego, choć nie­na­wi­dziła sportu i zwy­kle twier­dziła, że próby z chó­rem
Ekeby zapew­niają jej ruch, któ­rego potrze­buje, kupiła świe­cące buty do
bie­ga­nia i zmu­szała się do tre­ningu trzy razy w tygo­dniu (z któ­rych
cza­sem robiły się dwa albo zero, jeśli mogła się wykrę­cić pogodą).
Tre­ningi były rów­nie nudne co sport w tele­wi­zji, ale przy­naj­mniej mogła
słu­chać Back­street Boys, One Direc­tion czy innego boys­bandu, o któ­rym
ani sło­wem nie wspo­mi­nała kole­gom i przy­ja­cio­łom z chóru.


Dziwne, pomy­ślała i zro­biła unik przed rowe­rzy­stą, który jechał
chwiej­nie ścieżką w stronę opery. Po raz pierw­szy, od kiedy zaczęła nowe
życie, posta­no­wiła iść do domu sama.


Od pół roku, czyli odkąd zde­cy­do­wała się na jed­no­po­ko­jowe miesz­ka­nie
przy Artil­le­ri­ga­tan, w każdy week­end bez dzieci wyjeż­dżała do
Sztok­holmu, a cza­sem nawet zda­rzało jej się wyjeż­dżać wie­czo­rami w ciągu
tygo­dnia na spo­tka­nia z męż­czy­znami pozna­nymi w sieci albo w knaj­pie. Po
dzie­wię­ciu latach mał­żeń­stwa z Håkanem, przez które z każ­dym dniem była
coraz bar­dziej uwię­ziona i wyczer­pana, wresz­cie się wyrwała. Speł­niła
swoje skryte marze­nie – spraw­dziła, czy jej skrzy­dła na­dal są w sta­nie
ją unieść.


Na początku była ostrożna, lecz osią­gane suk­cesy i rosnąca pew­ność
sie­bie spra­wiły, że miała odwagę poko­ny­wać coraz dłuż­sze odcinki.
Roman­tyczne kola­cje, sza­lone wycieczki i eks­cy­tu­jący seks. Nowe zmy­sły,
nowe ciała, nowe powody do śmie­chu. Naj­wyż­szy czas.


Aż do sepa­ra­cji zawsze pró­bo­wała się dopa­so­wać. W szkole była ambitna i zgodna, miała naj­wyż­sze oceny ze wszyst­kich przed­mio­tów. Po ukoń­cze­niu
liceum nie wie­działa, kim zosta­nie. Wie­działa tylko, że chce mieć
sza­no­wany zawód i poma­gać ludziom. Dla­tego sta­nęło na medy­cy­nie. Mimo
pre­sji i poczu­cia, że ni­gdy nie będzie dość dobra, nie żało­wała wyboru.
Czego nie dało się powie­dzieć o mał­żeń­stwie z Håkanem.


Z bie­giem lat Håkan spra­wił, że coraz głę­biej weszła w rolę żony
adwo­kata i matki, która nie ma więk­szych celów niż poka­zy­wa­nie
per­fek­cyj­nej fasady i śpie­wa­nie w ostat­nim rzę­dzie chóru raz w tygo­dniu.
To, że odno­siła suk­cesy jako badaczka i psy­chia­tra, ni­gdy się nie
liczyło w zafik­so­wa­nym na pie­nią­dzach świe­cie Håkana. Bez­pie­czeń­stwo
stało się nudą, a ona się w tym odna­la­zła.


Aż do wtor­ko­wego wie­czoru dwa tygo­dnie po jej czter­dzie­stych pią­tych
uro­dzi­nach, kiedy to wło­żyła naczy­nia do zmy­warki, rów­nie meto­dycz­nie i sta­ran­nie jak zawsze. Wtedy nagle poczuła się tak, jakby cały utra­cony
czas ją dogo­nił, a wszyst­kie stłu­mione uczu­cia zebrały się w jedno.
Posta­no­wiła, że się wyrwie z wię­zie­nia, które sama sobie zbu­do­wała. Choć
wtedy o tym nie wie­działa, już przed zamknię­ciem klapy zmy­warki pod­jęła
decy­zję, że zostawi Håkana.


Zamie­rzała odzy­skać wszyst­kie stra­cone lata, i to z nawiązką. Jej życie
miało się zmie­nić z czarno-bia­łego w kolo­rowe. Nie zamie­rzała tra­cić ani
sekundy wię­cej.


W tajem­nicy wymie­niła ele­menty swo­ich utar­tych dni z pracą, dziećmi i rolą wyma­ga­ją­cej mamy na wol­ność, gla­mour i luźne związki. Znów czuła
się atrak­cyjna i szczę­śliwa i wma­wiała sobie, że w głębi duszy zawsze
taka była. Im bar­dziej zaś lubiła swoje ciało, tym bar­dziej lubili je
męż­czyźni.


Choć czę­sto miała wyrzuty sumie­nia z powodu Tei i Gabriela, uda­wało jej
się je stłu­mić, kiedy wma­wiała sobie, że im też jest lepiej. Gabriel
miał mniej obja­wów ADHD i przez więk­szą część seme­stru let­niego w dru­giej kla­sie radził sobie bez nauczy­ciela wspo­ma­ga­ją­cego. Cicha i mądra Tea wresz­cie zaczęła się bawić z dziećmi z grupy w zerówce,
zamiast sie­dzieć z nosem w książ­kach i grach kom­pu­te­ro­wych. Przede
wszyst­kim dzieci dostały żyw­szą i rado­śniej­szą mamę.


Nato­miast pro­blem, wielki pro­blem, był taki, że Håkan żądał wyłącz­nego
prawa do opieki nad dziećmi. Ona oczy­wi­ście chciała się nią dzie­lić po
poło­wie i wie­działa, że on tak naprawdę też tego chce. Nie miał żad­nych
innych argu­men­tów oprócz tego, że jest sku­piona na sobie i nie­od­po­wie­dzialna. Adwo­kat, do któ­rego się zwró­ciła, twier­dził, że Håkan
nie ma szans. Spór był dla niego spo­so­bem, żeby ją uka­rać. Jesz­cze jeden
dowód na to, że dobrze zro­biła, zosta­wia­jąc go.


Cza­sami miała wra­że­nie, że Håkan potra­fił przej­rzeć wszystko, co robiła
w Sztok­hol­mie – że wcale nie spała u Louise, że wizyt w teatrze i ope­rze
nie było aż tak wiele, jak twier­dziła.


Nie, zre­flek­to­wała się. Gdyby Håkan wie­dział o jej podwój­nym życiu,
dopro­wa­dziłby do kon­fron­ta­cji. Naj­gor­sze było to, że nie cof­nąłby się
przed uży­ciem tego jako karty prze­tar­go­wej w walce o dzieci.


Naj­wyż­szy czas na roz­po­czę­cie wła­snego życia, powta­rzała sobie. Nawet
jeśli zostało jesz­cze kilka stopni do szczytu, jeśli cho­dzi o wiek,
upływ lat był bar­dziej wyczu­walny niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.


Minęła Bla­sie­holm­storg i szła dalej Arse­nals­ga­tan w stronę Nybro­plan.
Obcasy stu­kały o chod­nik, a dźwięk odbi­jał się echem od kamien­nych
fasad, jakby tylko on ist­niał w tym uśpio­nym mie­ście. Jak zwy­kle uni­kała
sta­wa­nia na stu­dzien­kach ście­ko­wych z literą A, bo mówiło się, że to
ściąga nie­szczę­ście w miło­ści, z kolei chęt­nie nad­kła­dała drogi, żeby
sta­nąć na tych z literą K, które według prze­sądu dzia­łały odwrot­nie.


Pod domem aukcyj­nym Bukow­skis nagle przy­sta­nęła. Znów to poczuła.
Wyraźny dys­kom­fort, wra­że­nie, że jest śle­dzona.


Gwał­tow­nie się odwró­ciła. Wszę­dzie pano­wała cisza, nikogo nie
dostrze­gła. Wzięła głę­boki wdech, rozej­rzała się, popa­trzyła na bramy,
rogi domów i pomnik konia na placu.


Przy­wi­dze­nie, powie­działa sobie i poszła dalej. Prze­kli­nała samą sie­bie
za prze­sadną reak­cję, choć znała powód. Była nim postać w ciem­no­zie­lo­nej
kurtce z kap­tu­rem, która ostat­nio zda­wała się poja­wiać w tych samych
miej­scach co ona. Natha­lie zawsze widziała ją z daleka – przed drzwiami
nowo wybu­do­wa­nego szpi­tala psy­chia­trycz­nego, pod Ikeą w Boländerna albo
na scho­dach Biblio­teki Uni­wer­sy­tec­kiej. Postać była nor­mal­nej budowy,
miała dżinsy i zie­lony kap­tur, który unie­moż­li­wiał roz­po­zna­nie twa­rzy.


Na początku myślała, że to tylko zbieg oko­licz­no­ści, ale takie sytu­acje
zda­rzały się za czę­sto.


Nie miała poję­cia, kto to może być. Oczy­wi­ście, leczyła wielu trud­nych
pacjen­tów i gro­żono jej, kiedy nie chciała wypi­sy­wać zwol­nień albo
recept na leki zawie­ra­jące sub­stan­cje nar­ko­tyczne. Ale nie miała żad­nych
kon­kret­nych podej­rzeń.


Jako lekarka musiała świe­cić przy­kła­dem, zwłasz­cza od wio­sny, kiedy to
otrzy­mała nagrodę Sym­bioza dla naj­lep­szego wykła­dowcy. Stu­denci medy­cyny
z pew­no­ścią byliby zdzi­wieni, gdyby wie­dzieli, czym się zaj­mo­wała w wol­nym cza­sie.


Czy to mogło mieć zwią­zek z fak­tem, że jako naj­wy­bit­niej­szy w kraju
eks­pert w dzie­dzi­nie anty­spo­łecz­nego zabu­rze­nia oso­bo­wo­ści była
nie­ofi­cjal­nym człon­kiem grupy pro­fi­le­rów Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej?
Jej dok­to­rat na temat wypar­tych wspo­mnień u psy­cho­pa­tów wzbu­dził duże
zain­te­re­so­wa­nie, a w Boże Naro­dze­nie pomo­gła roz­wią­zać sprawę zabój­stwa
na tle sek­su­al­nym pro­sty­tutki z Malmö.


A może to był jeden z męż­czyzn, z któ­rymi się spo­ty­kała? Neu­ro­chi­rurg,
sto­larz albo poeta, któ­rego wier­sze nie docze­kały się publi­ka­cji?


Nie. Nawet jeśli nie­któ­rzy byli roz­cza­ro­wani, kiedy im mówiła, że nie
chce się już dłu­żej spo­ty­kać, żaden z nich nie miał wyraź­nych zabu­rzeń.


Natha­lie rzu­ciła spoj­rze­nie przez ramię. Ulica była pusta, a nie­po­kój w jej sercu zelżał. Cza­sami – kiedy Håkan był naj­bar­dziej natar­czywy –
przy­cho­dziło jej do głowy, że to może być on. Że urzą­dził sobie
idio­tyczną zabawę, by ją prze­stra­szyć. Jed­nak myśl była tak
nie­do­rzeczna, że nie wytrzy­my­wała dokład­niej­szej ana­lizy. Poza tym na
week­end wyje­chał na kon­fe­ren­cję do Oslo.


Zatrzy­mała się przy Nybro­gril­len, zamó­wiła napój Pucko i zapie­kankę
kieł­ba­sianą ze wszyst­kimi dodat­kami. Chło­pak w budce, zmę­czony, poki­wał
głową. Po krót­kiej chwili dostała swoją wyżerkę. Łap­czy­wie jedząc i pijąc, czuła, że roz­ja­śnia jej się w gło­wie.


Kiedy prze­cięła Bir­ger Jarls­ga­tan, z kie­szeni jej skó­rza­nej kurtki
dobie­gło brzę­cze­nie. Wyło­wiła komórkę i zoba­czyła, że przy­szedł ese­mes.


Hej, nie śpisz? Wra­cam do domu z R. Chcesz się zoba­czyć? Ric­kard


Poczuła cie­pło roz­cho­dzące się po ciele i się uśmiech­nęła.
Praw­do­po­dob­nie wra­cał do domu z restau­ra­cji Riche.


Chęt­nie. Jestem pod twoją pracą ☺


Myśl, że będzie ado­ro­wana przez wscho­dzącą gwiazdę Kró­lew­skiego Teatru
Dra­ma­tycz­nego w Sztok­hol­mie, jesz­cze kilka mie­sięcy wcze­śniej
śmie­szy­łaby ją tak samo jak to, że będzie sie­działa przy barze w Riche w czar­nej sukience z głę­bo­kim dekol­tem i non­sza­lancko machała sto­pami, aż
zabłysz­czą pode­szwy w mali­no­wym kolo­rze, ide­al­nie dobrane do jej
torebki.


Nic nie mogło prze­bić nocy w jego miesz­ka­niu sprzed zale­d­wie kilku
tygo­dni. Na chwilę zamknęła oczy. Pamię­tała dotyk jego dłoni,
schryp­nięty głos i kon­dy­cję.


Cze­kała z tele­fo­nem w ręku, ale odpo­wiedź nie przy­cho­dziła. Po minu­cie
sta­nęła na schodku nad odlaną z brązu głową Strind­berga i popa­trzyła na
wodę. Czer­wień świtu zakra­dała się nad Gröna Lund. Natha­lie czuła się
rów­nie nie­pewna i roz­ża­rzona jak to świa­tło.


Jedna z flag nad jej głową zało­po­tała, gwał­tow­nie przy­wra­ca­jąc ją do
rze­czy­wi­sto­ści. Flagi rekla­mo­wały Ham­leta z Ric­kar­dem w roli głów­nej i cros­so­ver Don Juan. Przy­po­mniała sobie, że ojciec zapro­sił ją i Louise
na pią­tek na wspólne oglą­da­nie efek­tów tej uni­kal­nej współ­pracy teatru z Operą Kró­lew­ską.


Ponow­nie spoj­rzała na wyświe­tlacz. Na­dal nie było odpo­wie­dzi. Nie
chciała wyjść na zbyt gor­liwą, więc posta­no­wiła wró­cić do domu.
Dokład­nie w tej samej chwili tele­fon zabrzę­czał.


Spo­tkajmy się na Kar­la­plan za 10 min.


Żeby nie wyjść na zbyt łatwo dostępną, odcze­kała dzie­sięć sekund i odpi­sała:


OK.


Jak zawsze od czasu pew­nego wie­czoru, kiedy Håkan węszył w jej
tele­fo­nie, usu­nęła kon­wer­sa­cję i ruszyła w stronę Strandvägen.


Mię­dzy Artil­le­ri­ga­tan a Jung­fru­ga­tan minęła kli­nikę chi­rur­gii
pla­stycz­nej Louise. Popa­trzyła na zdję­cia pięk­nych męż­czyzn i kobiet i zaczęła się zasta­na­wiać nad pro­po­zy­cją Louise, żeby zafun­do­wać sobie
zabieg pod­nie­sie­nia piersi i ode­ssa­nia tłusz­czu z brzu­cha. „Sama się na
to zde­cy­do­wa­łam po roz­wo­dzie z Fran­kiem i nie żało­wa­łam ani przez chwilę
– powie­działa Louise pew­nego wie­czoru, kiedy popi­jały drinki w Stu­re­hof.
– No i oczy­wi­ście dosta­niesz korzystną ofertę cenową”.


Czemu nie, pomy­ślała Natha­lie i ści­snęła piersi. Wpraw­dzie była cał­kiem
zado­wo­lona zarówno z ich roz­miaru, jak i ze sprę­ży­sto­ści, ale po co się
zado­wa­lać czymś, co może być jesz­cze lep­sze.


Przed oczami sta­nął jej Ric­kard i ruszyła dalej. Na wyso­ko­ści
Djurgårdsbron odwró­ciła się ple­cami do czer­wie­nie­ją­cego nieba i wody i skrę­ciła w Narvavägen.


Naprze­ciwko Muzeum Histo­rycz­nego minęła drzwi Franka. Nie ode­zwał się,
więc zaczęła się zasta­na­wiać, czy tej nocy pra­cuje. Zazwy­czaj chciał się
spo­tkać, kiedy była w mie­ście. Zarówno Frank, jak i Louise odno­wili z nią kon­takt po roz­wo­dzie. Louise chciała mieć przy­ja­ciółkę do plo­tek i imprez, a Frank przy­ja­ciela, któ­remu mógłby się zwie­rzać.


Rzu­ciła okiem na zega­rek. Od ese­mesa minęło pięt­na­ście minut. Przyjdę w samą porę, pomy­ślała.


Już miała przejść przez ulicę na Kar­la­plan, kiedy zoba­czyła Ric­karda.
Stał kawa­łek od fon­tanny, wpa­trzony w tele­fon. Unio­sła rękę i chciała
krzyk­nąć, ale powstrzy­mała się, kiedy spo­strze­gła, że ktoś gwał­tow­nie
zrywa się z ławki przy fon­tan­nie. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem pod­szedł – a może
pode­szła? – do odwró­co­nego ple­cami Ric­karda.


W dłoni nie­zna­jo­mego coś bły­snęło, odbi­ja­jąc świa­tło pada­jące od wody.


Natha­lie zmru­żyła oczy, żeby lepiej widzieć w pół­mroku.


Roz­le­gło się głu­che stuk­nię­cie. To Ric­kard upadł na zie­mię. Nie­zna­jomy
wziął go pod ręce, pod­cią­gnął do fon­tanny i wrzu­cił do wody.


Natha­lie nie rozu­miała, co widzi. Ścieżki ner­wowe łączące zmy­sły z mózgiem były zablo­ko­wane.


Nie­zna­jomy pobiegł do roweru opar­tego o jeden z wią­zów ota­cza­ją­cych
fon­tannę. Natha­lie poczuła, że krew mrozi jej się w żyłach, kiedy
zoba­czyła ciemną kurtkę.


Stała jak wmu­ro­wana i po pro­stu się gapiła.


Postać nie miała kap­tura, tylko czarną czapkę nacią­gniętą na głowę.
Pół­mrok świtu i czarny strój spra­wiały, że twarz była ukryta w ciem­no­ści.


Dopiero kiedy postać odje­chała na rowe­rze w kie­runku sta­cji metra,
Natha­lie pobie­gła do fon­tanny.


Zbli­żała się krok za kro­kiem i miała wra­że­nie, że trwa to w nie­skoń­czo­ność.


Kiedy dotarła na miej­sce, naj­pierw zauwa­żyła lustrzaną, krwawą
powierzch­nię, rosnącą wokół głowy Ric­karda niczym aure­ola.


Leżał na ple­cach z przy­mknię­tymi oczami, jego cięż­kie, czarne buty
opie­rały się o dno fon­tanny, a szary płaszcz ciem­niał i tonął.


Weszła do wody.


– Ric­kard?


Usły­szała wła­sny głos i zorien­to­wała się, że zabrzmiało to w poło­wie jak
pyta­nie.


Słowa roz­pa­dały się w szu­mie fon­tanny.


Chwy­ciła go za szyję i wycią­gnęła jego głowę z wody. Krew wciąż pły­nęła.
Poczuła na dłoni lep­kie cie­pło.


Ric­kard pró­bo­wał zła­pać oddech, utkwił w niej wzrok. Z wysił­kiem uniósł
rękę i ści­snął jej ramię. Zaczął nie­wy­raź­nie char­czeć:


– Wi… wi t…


Potem jego spoj­rze­nie stra­ciło ostrość. Broda opa­dła ku piersi, ciało
zro­biło się wiot­kie i dwu­krot­nie cięż­sze w jej ramio­nach.


Po gło­wie krą­żyły jej dwie myśli.


To się nie dzieje naprawdę.


Adam.
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Następne pół godziny Natha­lie Svens­son
pamię­tała tylko we frag­men­tach. Wycią­gnęła Ric­karda Ekengårda z wody i poło­żyła na ziemi przy fon­tan­nie. Pró­bo­wała powstrzy­mać krwa­wie­nie,
przy­ci­ska­jąc mu do piersi jego sza­lik, i jed­no­cze­śnie dzwo­niła na sto
dwa­na­ście. Spraw­dziła puls i oddy­cha­nie i stwier­dziła, że Ric­kard żyje,
choć nie reago­wał na jej pełne roz­pa­czy okrzyki.


Karetka zaha­mo­wała na żwi­rze pięć metrów od ciała w tej samej chwili,
gdy pierw­szy radio­wóz wje­chał przez jedną z luk w ota­cza­ją­cym ich kręgu
drzew. Ubrani na zie­lono sani­ta­riu­sze dzia­łali pro­fe­sjo­nal­nie, ale
nie­wąt­pli­wie stre­so­wała ich krew, bar­wiąca zie­mię i ubra­nie na ciemną
czer­wień. Od razu się zorien­to­wali, że ofiarą jest Ric­kard Ekengård,
lecz tylko stwier­dzili ten fakt i kon­ty­nu­owali wyuczone czyn­no­ści.


Szybko wynie­śli nosze, zała­do­wali na nie zwiot­czałe ciało i zapa­ko­wali
do samo­chodu. Pod­łą­czyli kro­plówkę, tlen i zało­żyli opa­tru­nek uci­skowy
na klatkę pier­siową.


Kie­rowca wypro­sił ją z samo­chodu i zamknął drzwi. Trzy sekundy póź­niej
szary świt roz­ja­śniły nie­bie­skie świa­tła. Karetka popę­dziła wzdłuż
Karlavägen, a dźwięk syren odbi­jał się echem od kamien­nych fasad.


Poli­cjanci zarzu­cili jej koc na ramiona i odpro­wa­dzili ją do ławki za
nie­bie­sko-białą taśmą. Szybko ogro­dzono nią teren fon­tanny i zej­ście do
metra, w któ­rym mor­derca znik­nął na rowe­rze.


Poli­cjant i poli­cjantka zada­wali jej pyta­nia i roz­ma­wiali przez radio.
Wkrótce na miej­scu było kil­ku­na­stu funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach.
Sły­szała, jak udziela odpo­wie­dzi, ale czuła się tak, jakby głos nale­żał
do kogoś innego.


Ric­kard Ekengård.


Na jej oczach postrze­lony i wrzu­cony do fon­tanny.


A jed­nak mogła myśleć tylko o Ada­mie, miło­ści jej życia, którą tak
bru­tal­nie jej ode­brano. Od tam­tego dnia minęło dzie­sięć lat, ale
wspo­mnie­nie tego, jak został postrze­lony w plecy i pozo­sta­wiony w fon­tan­nie przed dwor­cem głów­nym w Uppsali, żeby się wykrwa­wił, nie
wybla­kło. Choć nie widziała tego na wła­sne oczy. Nie było dnia, żeby o nim nie myślała. Kiedy na początku mie­siąca temat pod­jął tele­wi­zyjny
pro­gram Nie­roz­wią­zane zbrod­nie, wspo­mnie­nia ożyły jesz­cze moc­niej.


Teraz sama była świad­kiem, jak w podobny spo­sób zaata­ko­wano Ric­karda.


Nie, to nie może być prawda, pomy­ślała. Obudź­cie mnie z tego kosz­maru.


Przy­jeż­dżali kolejni poli­cjanci. Sły­szała, jak jeden z nich pró­buje się
dodzwo­nić do kogoś, kto mógłby wyłą­czyć wodę. Trzech cie­kaw­skich
mło­dzień­ców zatrzy­mało się przy ogro­dze­niu od strony Narvavägen, roz­legł
się ter­kot apa­ratu, kiedy jakiś foto­graf zaczął robić zdję­cia, jedno za
dru­gim. Przy­je­chał czarny samo­chód. Wysie­dli z niego dwaj męż­czyźni,
wło­żyli białe kom­bi­ne­zony, ręka­wiczki oraz ochra­nia­cze na buty i pode­szli do kałuży krwi.


Natha­lie zadrżała i szczel­niej owi­nęła się kocem, tyle że nic to nie
dało.


Nie wie­działa, jak długo sie­dzi wpa­trzona w kaskady wody. Nagle ktoś
usiadł obok i poło­żył rękę na jej ramie­niu.


– Cześć, Nahta­lie, jak się czu­jesz?


Frank. Choć jego gło­sowi bra­ko­wało głę­bo­kiego meta­licz­nego brzmie­nia,
roz­po­znała go od razu. Odwró­ciła się i popa­trzyła w jego szare, głę­boko
osa­dzone oczy. Były prze­krwione i wpa­try­wały się w nią z taką
inten­syw­no­ścią, że począt­kowa ulga na jego widok została zastą­piona
przez dys­kom­fort. Sie­dział bli­sko, na jego pobruż­dżo­nej, lecz krzep­kiej
twa­rzy malo­wało się zmar­twie­nie. Jak zwy­kle był ubrany w czarną skó­rzaną
kurtkę, T-shirt i dżinsy. Na bro­dzie miał ranę, która wyglą­dała, jakby
nie­dawno prze­stała krwa­wić. Jego górna warga wybrzu­szyła się, bo trzy­mał
pod nią snus. Zarost w kolo­rze popiołu był nastro­szony, wło­ski ster­czały
na wszyst­kie strony.


– Co ty tu robisz? – zapy­tała.


– Natha­lie, jestem na służ­bie – odparł, pró­bu­jąc spra­wiać wra­że­nie
opa­no­wa­nego, choć jego głos wciąż brzmiał jakoś ina­czej. – Mam dyżur,
dzie­sięć minut temu ode­bra­łem zgło­sze­nie alar­mowe.


Poczuła, jak od nad­miaru wra­żeń kręci jej się w gło­wie i wszystko się
mie­sza w jed­nym wiel­kim, nie­prze­nik­nio­nym bała­ga­nie. Usły­szała swój
głos:


– Przed chwilą mija­łam twoje drzwi… minutę temu… mia­łam dziś do
cie­bie zadzwo­nić… ale coś mi prze­szko­dziło i… potem przy­szłam tutaj,
i… – Głos odmó­wił jej posłu­szeń­stwa, a do oczu napły­nęły łzy.


– Wiem z grub­sza, co się stało. – Frank objął ją ramie­niem, a wtedy
prze­szył ją cie­pły prąd. – To musiało być straszne…


Poki­wała głową i mu się przyj­rzała.


– Co ci się stało w brodę?


– A, nic – odparł. – Po pro­stu się zacią­łem przy gole­niu.


Nie trzeba było być leka­rzem, żeby wie­dzieć, że kła­mie.


– Byłeś w domu? – zapy­tała.


– Tak – odpo­wie­dział i zabrał rękę z jej ramie­nia. – Co tu robi­łaś?


– Wra­ca­łam do domu… z Café Opera… poszłam naokoło, żeby zaczerp­nąć
świe­żego powie­trza. – Kłam­stwo przy­szło samo. Żeby odwró­cić jego uwagę,
spy­tała: – Prze­żyje?


– Nie wiem – odparł Frank. – Wiozą go na ope­ra­cję. Oczy­wi­ście zakła­damy,
że to była próba zabój­stwa. Wszyst­kie wolne patrole prze­szu­kują miej­sce,
w któ­rym znik­nął – zakoń­czył i kiw­nął głową w stronę metra.


Natha­lie powę­dro­wała myślami do zabój­stwa mini­ster spraw zagra­nicz­nych
Anny Lindh. Do kon­fe­ren­cji pra­so­wej, na któ­rej leka­rze oznaj­mili, że jej
stan jest sta­bilny. I do tego, jak kilka godzin póź­niej ogło­szono jej
śmierć.


– To było straszne – powie­działa i prze­nio­sła wzrok na buty. Były
czer­wone jak krew.


Usły­szała odgłos kro­ków na żwi­rze, a po chwili w jej pole widze­nia
weszła drobna, chuda postać.


– Cześć, Natha­lie – roz­legł się głos lekarki medy­cyny sądo­wej, Ange­liki
Hübinette.


Natha­lie odwró­ciła głowę i spoj­rzała jej w oczy.


– Co ty tu robisz? – spy­tała Ange­lica, patrząc to na nią, to na Franka.


Natha­lie poznała ją pod­czas pracy w gru­pie pro­fi­le­rów. Była sym­pa­tyczna,
kom­pe­tentna i ostra.


– Jest tutaj jako świa­dek – wyja­śnił Frank.


– Rozu­miem – odparła Ange­lica. – Myśla­łam, że może zaan­ga­żo­wano już
pro­fi­le­rów.


– Nie – odparł Frank. – Jesz­cze tro­chę za wcze­śnie.


– Prawda – zgo­dziła się Ange­lica. – Ja w każ­dym razie jestem tu
służ­bowo.


Jesz­cze raz spoj­rzała na Natha­lie i ski­nęła głową, co przy odro­bi­nie
dobrej woli można było uznać za wyraz empa­tii.


– Trzy­maj się, Natha­lie. Do usły­sze­nia.


Ange­lica Hübinette ruszyła do kole­gów przy fon­tan­nie. Frank odwró­cił się
do Natha­lie i zna­cząco uniósł brwi. Choć sam pole­cił ją do grupy
pro­fi­le­rów, był scep­tyczny, kiedy mie­szali się do pracy poli­cji
kry­mi­nal­nej.


– Możesz jesz­cze raz opi­sać, co widzia­łaś? – popro­sił i włą­czył
kie­szon­kowy dyk­ta­fon.


Zmu­siła się do tego, żeby ponowne omó­wić wszystko po kolei.


Nie wspo­mniała tylko o spo­tka­niu z Ric­kar­dem. Frank nie wie­dział nic o męż­czy­znach, z któ­rymi się spo­ty­kała, i chciała, żeby tak zostało.
Przede wszyst­kim nie miało to nic wspól­nego z ata­kiem.


Frank prze­je­chał pal­cem wska­zu­ją­cym po ranie na bro­dzie.


– Natha­lie, wiem, że to musi być bar­dzo trudne – powie­dział.


– Nic z tego nie rozu­miem – odparła gło­sem, który się zała­mał w poło­wie
zda­nia.


Świat stał się roz­ma­zany, bo do jej oczu znów napły­nęły łzy.


– To już dzie­sięć lat – wykrztu­siła.


– Wiem. Mnie też go bra­kuje.


Frank umilkł.


Był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Adama. Natha­lie i Louise poznały ich na
początku stu­diów medycz­nych. Po kilku tygo­dniach sta­no­wili dwie pary.


– Czy jest coś jesz­cze, co według cie­bie mogłoby być dla nas ważne? –
zapy­tał Frank po chwili.


Natha­lie patrzyła przed sie­bie i napeł­niała płuca powie­trzem. Krąg
wią­zów spla­tał się z białą meta­se­kwoją. Zamknęła oczy. Poczuła, że jej
ciało na zim­nej ławce robi się cięż­kie, usta drę­twieją, a dźwięki
zamie­rają.


– Muszę wró­cić do domu.


– Zała­twię to – odparł Frank. – Kiedy jedziesz do Uppsali?


– Nie wiem. Jak zwy­kle pojadę kolejką. Muszę być w domu naj­póź­niej dziś
o dzie­więt­na­stej.


– Zadzwoń do mnie, jak tylko się obu­dzisz.


Frank wstał i pole­cił jed­nemu z poli­cjan­tów, nie­ja­kiemu Hans­so­nowi, żeby
ją pod­rzu­cił do domu. Choć do miesz­ka­nia przy Artil­le­ri­ga­tan było tylko
pięć­set metrów, nie pro­te­sto­wała.


Minutę póź­niej otwie­rała drzwi radio­wozu sto­ją­cego przy przej­ściu dla
pie­szych, na któ­rym zoba­czyła napad. Tuż przed ich zamknię­ciem usły­szała
jesz­cze okrzyk jed­nego z ubra­nych na biało tech­ni­ków sto­ją­cych obok
wiązu – tam, gdzie wcze­śniej stał rower:


– Frank, zna­la­złem coś! Musisz na to spoj­rzeć!
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Mam z tobą wejść? – zapy­tał Hans­son,
kiedy zatrzy­mali się przy bra­mie Artil­le­ri­ga­tan 32.


Odwró­ciła się do niego, zoba­czyła, że bębni pal­cami o kie­row­nicę.


– Nie, dzię­kuję, pora­dzę sobie – odparła i otwo­rzyła drzwi. – I dzięki
za pod­wie­zie­nie.


Oparła się obca­sami o asfalt i wyszła z samo­chodu. Nie patrząc
poli­cjan­towi w oczy, unio­sła rękę na poże­gna­nie i odwró­ciła się do niego
ple­cami. Wzięła głę­boki oddech na chłod­nym powie­trzu i usły­szała, jak
dzwony kościoła Jadwigi Ele­onory wybi­jają wpół do szó­stej. Na drze­wach
za meta­lo­wym ogro­dze­niem cmen­ta­rza po dru­giej stro­nie ulicy ćwier­kały
ptaki. Nie­bie­skie, białe i liliowe cebu­lice wal­czyły o prze­trwa­nie na
ciem­nej ziemi pomię­dzy pła­tami śniegu pokry­wa­ją­cymi te frag­menty, które
zawsze zda­wały się leżeć w cie­niu, za asy­me­trycz­nie roz­miesz­czo­nymi
nagrob­kami.


Zanim prze­szła przez bramę, zauwa­żyła radio­wóz skrę­ca­jący w prawo w Stor­ga­tan. Spraw­dziła, czy drzwi się za nią zamy­kają, i weszła na
czwarte pię­tro. Była nie­praw­do­po­dob­nie zmę­czona, a każda komórka jej
ciała wibro­wała nie­po­ko­jem.


W maleń­kim przed­po­koju, w któ­rym mie­ściło się pięć haczy­ków, półka na
buty, lustro i drzwi do łazienki, zdjęła płaszcz i buty. Poczuła, jak
stopy opa­dają ciężko na par­kiet, jakby wylą­do­wała po dłu­gim locie.
Spoj­rzała na sta­ran­nie usta­wione buty do bie­ga­nia w neo­no­wym kolo­rze i doszła do wnio­sku, że w ten week­end nie pobiega po Djurgården. Jakby to
miało jakieś zna­cze­nie.


Kiedy zoba­czyła w lustrze całą swoją syl­wetkę, wzdry­gnęła się.
Ciem­no­brą­zowe pukle opa­dały strą­kami na ramiona, tusz do rzęs utwo­rzył
czarne cie­nie pod oczami, policzki były spuch­nięte, a wargi blade.


Zadrżała i zro­biła kilka kro­ków do jedy­nego pokoju w miesz­ka­niu. Świa­tło
świtu wpa­dało przez okno od strony pół­nocno-zachod­niej. Przez pącz­ku­jące
gałę­zie wciąż jesz­cze można było zoba­czyć cmen­tarz i drogę w dół do
Östermalmstorg.


Pró­bu­jąc wziąć się w garść, ogar­nęła wzro­kiem zna­jome, sta­ran­nie
ume­blo­wane dwa­dzie­ścia dwa metry kwa­dra­towe. Po lewej stro­nie była półka
z wieżą ste­reo, na któ­rej przed pój­ściem do Café Opera odtwa­rzała
debiu­tancki krą­żek Avi­ciiego. Po pra­wej szafa, łóżko i wnęka kuchenna.
Na ścia­nach foto­ko­laże matki, na pod­ło­dze orien­talny dywan, który
dostała od ojca, i fotel pro­jektu Arnego Jacob­sena, który kupiła na
aukcji inter­ne­to­wej.


Pomię­dzy donicz­kami z bia­łymi orchi­de­ami leżały o wiele za dro­gie gry
kom­pu­te­rowe, które kupiła Gabrie­lowi i Tei. Na środku pokoju stał pul­pit
na nuty z pie­śniami z tego tygo­dnia, na któ­rym zawie­siła medal z zeszło­rocz­nego biegu kobiet, jako przy­po­mnie­nie, że powinna wię­cej
tre­no­wać. Sta­rała się, żeby w miesz­ka­niu było przy­tul­nie.


Teraz jed­nak coś jej się nie zga­dzało. Zwy­cza­jowe poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa znik­nęło, jak ręką odjął. Błą­dziła wzro­kiem i pró­bo­wała
zro­zu­mieć, dla­czego. Wpa­try­wała się w kotarę w białe paski, pomię­dzy
łóż­kiem a wnęką kuchenną, która skry­wała skła­dzik na środki czy­sto­ści.
Czy mate­riał nie był ina­czej pofał­do­wany? Czy pół metra nad par­kie­tem
nie poja­wiło się nowe wybrzu­sze­nie?


Nie mru­ga­jąc, pode­szła i odsu­nęła kotarę.


Oczy­wi­ście nikogo za nią nie było. Tylko przy­bory do sprzą­ta­nia i deska
do pra­so­wa­nia


Kabel odku­rza­cza był roz­wi­nięty i wcho­dził do pokoju.


Gło­śno wydmu­chała powie­trze i pokrę­ciła głową na myśl o swo­ich
wymy­słach. Ponow­nie przy­wo­łała w wyobraźni wize­ru­nek prze­stępcy.
Widziała, jak znik­nął za rogiem, czuła, że zawsze tam był, lecz wciąż
poza zasię­giem.


Zdjęła sukienkę i odwie­siła na miej­sce wśród innych w sza­fie. We wnęce
kuchen­nej roz­pu­ściła w szklance wody tabletkę elek­tro­li­tów. Szmer
koja­rzył jej się z fon­tanną. Z posta­cią na ławce, bły­ska­wicz­nym ata­kiem
i krwią, która zabar­wiła wodę na czer­wono. Z Ric­kar­dem chwy­ta­ją­cym jej
ramię i jego sło­wami: „Wi… wi t…”.


To była ostat­nia sekunda świa­do­mo­ści w jego oczach, jakby zabrał ze sobą
jej obraz.


Co chciał powie­dzieć?


Witaj?


Będziesz żył? – pytała go w myślach.


Zwal­czyła impuls, żeby zadzwo­nić do szpi­tala i zapy­tać. Doszła do
wnio­sku, że nie ma sensu i choć to się wyda­wało bar­dzo trudne, musi
spró­bo­wać zasnąć.


Wró­ciła do łazienki, prze­krę­ciła lusterko na szafce, żeby nie widzieć
sie­bie, i wyjęła z kosme­tyczki połówkę sobrilu. Zwy­kle nie zaży­wała
leków uspo­ka­ja­ją­cych, ale to była wyjąt­kowa sytu­acja.


Zamknęła drzwi na haczyk, roze­brała się i weszła pod prysz­nic. Krę­ciła
kur­kiem do momentu, aż woda zaczęła parzyć, a para oto­czyła ją
prze­zro­czy­stą chmurą.


Wysoka tem­pe­ra­tura i woda na skó­rze pomo­gły myślom wyod­ręb­nić się z mętliku uczuć.


To, co się wyda­rzyło, było rów­nie nie­po­jęte i praw­dziwe. Jako lekarka
była przy­zwy­cza­jona do kur­so­wa­nia pomię­dzy empa­tią a logiką, ale teraz
czuła się bez­radna jak pacjenci, któ­rzy cza­sem się przy niej roz­kle­jali.


Była świad­kiem próby zabój­stwa Ric­karda Ekengårda.


Gdy­bym nie zata­mo­wała krwa­wie­nia i nie wezwała tak szybko pomocy, już by
nie żył, pomy­ślała, spłu­ku­jąc pianę z wło­sów.


Ric­kard. Dla­czego nagle zachciało mu się z nią spo­tkać? Czy po pro­stu
był pijany, napa­lony, wra­cał z knajpy i posta­no­wił spró­bo­wać szczę­ścia,
licząc na to, że pój­dzie z nim do domu?


Natha­lie przy­po­mniała sobie wie­czór w Riche sprzed dwóch tygo­dni.
Sie­działa przy barze i piła wino, a on się przy­siadł i powie­dział
„cześć”. Zdzi­wiło ją to. Wpraw­dzie widziała, jak posy­łał jej spoj­rze­nia
od sto­lika, przy któ­rym sie­dział z kole­gami akto­rami, ale nie sądziła,
że podej­dzie. Roz­mowa była zwy­czajną wymianą fak­tów prze­pla­ta­nych
żar­tami. W prze­ci­wień­stwie do wielu innych męż­czyzn wyda­wał się szcze­rze
zain­te­re­so­wany jej odpo­wie­dziami. Odprę­żało ją to i cie­szyło. Zapy­tał o jej rodzinę, o pracę psy­chia­try, o śpie­wa­nie w chó­rze i o roz­wód, o któ­rym zwy­kle nie wspo­mi­nała.


Mijały godziny. Kiedy bar­man powie­dział, że będą zamy­kali, Ric­kard
zapro­sił ją do sie­bie na butelkę doj­rza­łego ama­rone, którą dostał od
dyrek­tora Dra­ma­ten. Był rado­sny i oży­wiony, mówił o pró­bach do spek­ta­klu
i zbli­ża­ją­cych się pro­jek­tach fil­mo­wych.


Kiedy jed­nak usie­dli na dużej, skó­rza­nej sofie i wznie­śli toast
czer­wo­nym winem, spo­waż­niał. Powie­dział, że pisze auto­bio­gra­fię.
Zamie­rzał ujaw­nić wszystko.


Zanim zdą­żyła zapy­tać, co takiego ujawni, nachy­lił się i ją poca­ło­wał.
Jego dłoń błą­dziła coraz wyżej, ona chwy­ciła go za szyję. Kochali się
raz za razem.


Po wszyst­kim powie­dział, że ma w zwy­czaju spać sam. Nie mieli wię­cej
kon­taktu do czasu, aż wysłał ese­mes.


Natha­lie wyłą­czyła prysz­nic. Gorąco i sobril spra­wiły, że była zmę­czona
i odrę­twiała. Sta­ran­nie wytarła się nowym ręcz­ni­kiem od Ral­pha Lau­rena,
wło­żyła nocną koszulę z jedwa­biu i myła zęby trzy minuty. Poga­siła
wszyst­kie świa­tła i pode­szła do okna, żeby zacią­gnąć żalu­zje. Sta­nęła i patrzyła na cmen­tarz. Na jed­nej ze żwi­ro­wych ście­żek pod­ska­ki­wały trzy
wró­ble. Na moment zakrę­ciło jej się w gło­wie i wszyst­kie groby zmie­niły
się w jeden wielki, szary kamień.


Strasz­liwa wia­do­mość o śmierci Adama odbi­jała się echem w jej wnę­trzu.
Słowa poli­cjan­tów obró­ciły jej życie w drza­zgi, a to, co sama prze­żyła
tam­tej nocy, zamie­niło się w nie­prze­nik­niony mrok, który od tam­tej pory
nosiła w sobie.


Śledz­two w spra­wie zabój­stwa, z Fran­kiem jako świeżo upie­czo­nym
inspek­to­rem, pro­wa­dziło doni­kąd. Wie­dzieli tylko, że Adam miał jakąś
późną robotę, nie wia­domo jaką. Saab, któ­rym się dzie­lił z kolegą, stał
na Sala­ga­tan, przed domem kolegi. Adam korzy­stał z niego wie­czo­rem i odsta­wił zgod­nie z umową, praw­do­po­dob­nie około dwu­dzie­stej trze­ciej
pięt­na­ście. Ponie­waż nie miał innych oczy­wi­stych opcji, praw­do­po­dob­nie
szedł do redak­cji „Upsala Nya Tid­ning”. Nikt nie wie­dział, co miałby tam
robić w środku nocy, ale zacho­wy­wał się dziw­nie, odkąd tydzień wcze­śniej
w redak­cji dostał cynk od ano­ni­mo­wego infor­ma­tora.


Mimo wysił­ków poli­cji nie udało się usta­lić, nad czym pra­co­wał. Jedy­nym
świad­kiem był tak­sów­karz, który koło pół­nocy zro­bił sobie prze­rwę na
papie­rosa i zna­lazł Adama w fon­tan­nie.


Zanim wysiadł z samo­chodu, zoba­czył kogoś pędzą­cego w kie­runku
pół­noc­nym, w stronę par­kingu przy ratu­szu. Dzie­sięć sekund póź­niej
usły­szał gwał­tow­nie rusza­jący samo­chód. Nie potra­fił powie­dzieć nic na
temat tego auta ani ucie­ka­ją­cego czło­wieka. Potem pod­szedł do fon­tanny i zoba­czył Adama leżą­cego z głową w wodzie.


Wokół niego, niczym czer­wona chmura, uno­siła się krew. Kiedy przy­je­chała
karetka, ciało było wciąż cie­płe, ale próby reani­ma­cji nie przy­nio­sły
skutku.


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie spo­tkała ją ta straszna rzecz.


Nowe obrazy, nowe męki. Stała przy oknie, kur­czowo trzy­ma­jąc się
para­petu.


Teo­ria poli­cji zakła­dała, że był to napad rabun­kowy, który wymknął się
spod kon­troli. Ada­mowi bra­ko­wało apa­ratu i port­fela, a w Uppsali
gra­so­wał bru­talny gang ze Wschodu. Natha­lie ni­gdy w to nie wie­rzyła. I to prze­ko­na­nie jesz­cze się wzmoc­niło po pro­gra­mie Nie­roz­wią­zane
zbrod­nie. Nie usta­lili żad­nych kon­kre­tów, które oba­la­łyby tę tezę, ale
zapro­szony do stu­dia pro­fe­sor uwa­żał, że w spra­wie jest wiele
nie­ja­sno­ści. Po pro­gra­mie weszła na pod­da­sze i wycią­gnęła kar­to­nowe
pudła z rze­czami Adama. Już miała unieść pokrywę pierw­szego, ale się
roz­my­śliła. Ni­gdy do nich nie zaj­rzała. Po zabój­stwie była zbyt smutna,
a potem, kiedy już potra­fiła upo­rać się z żalem, bała się, że ten
ogar­nie ją z powro­tem. Poza tym wie­działa, że poli­cja dokład­nie zba­dała
zawar­tość pudeł.


Miała nadzieję, że tym razem będzie lepiej. Może sprawca już został
schwy­tany. Może Ric­kard prze­żyje.


Adam. Ric­kard.


Dzie­sięć lat nagle było niczym.


Z wysił­kiem na chwilę zmu­siła się do dzia­ła­nia. Zacią­gnęła żalu­zje i powlo­kła się do łóżka.


Zmu­siła się, żeby zamknąć oczy. Odpły­nęła i zapa­dła w głę­boką drzemkę.


O wpół do siód­mej zabrzę­czał tele­fon na biurku. Wyświe­tlacz się
roz­ja­śnił i poja­wiła się na nim nowa wia­do­mość.


Miło, że dotar­łaś bez­piecz­nie do domu. Mam nadzieję, że zasnę­łaś. Chyba
nie zapo­mnia­łaś? Twój przy­ja­ciel


Natha­lie śniła o Ada­mie i nic nie sły­szała.
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Kiedy wró­ciła do wynaj­mo­wa­nego miesz­ka­nia
przy Gustav Kjel­l­bergs väg, była kom­plet­nie wykoń­czona. Dzienny dyżur na
pogo­to­wiu psy­chia­trycz­nym był pełen cha­osu. Od decy­zji o przy­mu­so­wym
lecze­niu cier­pią­cego na psy­chozę kie­rowcy cię­ża­rówki, który cze­kał na
nią rano, aż po zapi­sa­nie na oddział kobiety z Algie­rii ze skłon­no­ściami
samo­bój­czymi, która otrzy­mała decy­zję o depor­ta­cji – a w tym wszyst­kim
nie wię­cej niż dzie­sięć minut prze­rwy. Ponie­waż ordy­na­tor prze­by­wał na
kur­sie infor­ma­tycz­nym, musiała podej­mo­wać decy­zje znacz­nie wykra­cza­jące
poza jej kom­pe­ten­cje leka­rza sta­ży­sty. Na domiar złego w cza­sie lun­chu
zadzwo­niła matka i popro­siła o napi­sane zapro­szeń na wer­ni­saż jej
zbli­ża­ją­cej się wystawy foto­gra­ficz­nej. Choć Natha­lie miała tysiąc
powo­dów, żeby odmó­wić, zgo­dziła się. Tłu­ma­cze­nie, że nie zdąży, zaję­łoby
dwa razy wię­cej czasu.


Mam nadzieję, że Adam przy­go­to­wał kola­cję, pomy­ślała, poko­nu­jąc ostat­nie
stop­nie w dro­dze do dwu­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia na trze­cim pię­trze.


Ku jej zdzi­wie­niu drzwi były zamknięte. Czyżby nie przy­je­chał do domu,
jak obie­cy­wał, kiedy roz­ma­wiali przed popo­łu­dnio­wym obcho­dem?


Rzu­ciła okiem na zega­rek. Osiem­na­sta pięć. Powi­nien być w domu od
godziny.


Prze­krę­ciła klucz w zamku i weszła. Na stole w kuchni stały resztki
śnia­da­nia. Zmę­cze­nie i niski poziom cukru we krwi spra­wiły, że gło­śno
zaklęła. Naj­bar­dziej zło­ściło ją straszne bała­ga­niar­stwo Adama.


Prze­kleń­stwa dźwię­czały jej w uszach, kiedy wybie­rała jego numer.


Nie było odpo­wie­dzi. Tylko wesołe powi­ta­nie i prośba, żeby zadzwo­nić
póź­niej albo skon­tak­to­wać się z redak­cją gazety.


Odsta­wiła naczy­nia i wrzu­ciła popla­miony mar­mo­ladą obrus do pralki.
Pomy­ślała kwa­śno, że pew­nie pisze arty­kuł o ośrodku opie­kuń­czym dla
mło­dzieży, o któ­rym mówił przez ostatni tydzień. Albo może cho­dziło o tego ura­żo­nego aktora, który mu gro­ził w księ­garni Lun­de­qu­isti­ska.
Praw­do­po­dob­nie był to kolejny z jego wciąż nowych pomy­słów. Jeden był
waż­niej­szy od dru­giego i żad­nemu nie mógł nadać prio­ry­tetu.


Adam czę­sto pra­co­wał po godzi­nach. Ostat­nio była to bar­dziej reguła niż
wyją­tek. Wciąż kolejne wywiady, pilne arty­kuły i felie­tony, które trzeba
było napi­sać. Do tej pory nie pro­te­sto­wała, ale zaczy­nało jej być
przy­kro. Za godzinę miała się odbyć impreza na komi­sa­ria­cie. Wcze­śniej
była umó­wiona z Louise, Håkanem i resztą ekipy na roz­ru­cho­wego drinka u Franka. Jeśli miała zdą­żyć wziąć prysz­nic i zro­bić się na bóstwo, nie
mogła poświę­cać czasu na zgry­wa­nie pani od sprzą­ta­nia i goto­wa­nia.


Kiedy pomy­ślała o Ada­mie, mimo wszystko nie mogła się nie uśmiech­nąć.
Był taki ambitny, każ­dego dnia chciał poka­zać, że jest mądry, i ze
wszyst­kich sił wal­czył o to, by zastęp­stwo w „Upsala Nya Tid­ning”
zmie­niło się jesie­nią w stałą posadę. Wie­działa, że w głębi duszy
drę­czył go kom­pleks, bo pocho­dziła z „lep­szej rodziny”, jak czę­sto
powta­rzał w spo­sób naj­bar­dziej iro­niczny z moż­li­wych. Adam wywo­dził się
z klasy robot­ni­czej – jego mama była na ren­cie po trzy­dzie­stu latach
pracy jako pie­lę­gniarka, a ojciec pra­co­wał w kawiarni Lin­dvall jako
kie­rowca cię­ża­rówki. Jej rodzice wpraw­dzie nosili pospo­lite nazwi­sko
Nil­son, ale ojciec Vic­tor był sza­no­wa­nym przed­się­biorcą, wła­ści­cie­lem
kilku hoteli i czę­sto wspo­mi­nano o nim w pra­sie w związku z dzia­łal­no­ścią poli­tyczną na rzecz rów­no­ści. Matka Sonja pocho­dziła z rodziny szla­chec­kiej ze sztok­holm­skiego Östermalmu i myśle­nie kla­sowe
miała we krwi.


Natha­lie weszła od łazienki, wrzu­ciła ubra­nia do kosza na pra­nie. Zdjęła
pier­ścio­nek zarę­czy­nowy i umyła go pły­nem dezyn­fek­cyj­nym do rąk, który
przy­nio­sła z oddziału.


Kiedy poczuła cie­płą wodę na ciele, wró­ciła myślami do Adama.


Jutro minie dzie­więć mie­sięcy, odkąd się zarę­czy­li­śmy, pomy­ślała. Nie
mogła się docze­kać, aż wezmą ślub i będą mieli dzieci. To był dla niej
oczy­wi­sty cel. Zwy­kle fan­ta­zjo­wała o tym, jak będą wyglą­dały jej dzieci,
jak będą mówiły i się poru­szały. Tęsk­nota za byciem matką tliła się w niej jak żar, moc­niej z każ­dym dniem.


Zbli­żała się do trzy­dzie­stego pią­tego roku życia. Był już naj­wyż­szy
czas, ale chciała, żeby to Adam zapro­po­no­wał datę. Może na jesieni,
myślała z nadzieją, wma­so­wu­jąc bal­sam we włosy. Kiedy wyszła spod
prysz­nica, usły­szała w przed­po­koju jego głos:


– Natha­lie? Halo?


Miała wodę w uszach, ale i tak zwró­ciła uwagę, że spra­wia wra­że­nie
zaga­nia­nego.


Szybko owi­nęła się ręcz­ni­kiem i otwo­rzyła drzwi. Spoj­rzała w jego
brą­zowe oczy i zyskała potwier­dze­nie swo­ich prze­czuć: coś się stało.


– O co cho­dzi? – zapy­tała.


– O nic – odparł i zdjął buty.


– No mów! Prze­cież widzę, że coś się stało.


– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – powie­dział i rzu­cił okiem na zega­rek,
który mu kupiła na uro­dziny.


Poło­żyła mu na policzku mokrą dłoń, pochwy­ciła jego spoj­rze­nie.


– Opo­wia­daj! Mamy mało czasu.


Wma­sze­ro­wał do kuchni. Wypił resztkę soku jabł­ko­wego pro­sto z kar­tonu.
Odsta­wił kar­ton na zle­wo­zmy­wak i spoj­rzał na nią z powagą.


– Dosta­łem cynk, dla­tego się spóź­ni­łem. Tym razem to może być coś
naprawdę wiel­kiego… – Wytarł usta grzbie­tem dłoni, zro­bił krok w jej
stronę i z powagą, jakiej ni­gdy u niego nie widziała, oznaj­mił: –
Natha­lie. To mi może zapew­nić wielką nagrodę dzien­ni­ka­rzy.
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Białość prze­szła w czer­wień i Natha­lie
poczuła cie­pło na powie­kach. Powoli się budziła ze snu o Ada­mie. Już od
lat nie wyda­wał jej się tak realny. Sły­szała jego głos, przy­tu­lała go,
czuła jego zapach, sma­ko­wała jego pot. Wszystko w nie­lo­gicz­nym
pomie­sza­niu, które spra­wiało wra­że­nie naj­bar­dziej natu­ral­nej rze­czy pod
słoń­cem.


W duszy czas nie ist­nieje, myślała czę­sto, kiedy odbie­rała wra­że­nia z naj­róż­niej­szych okre­sów swo­jego życia z tą samą inten­syw­no­ścią jak
wtedy, kiedy je czuła po raz pierw­szy.


Adam. Pró­bo­wała go zatrzy­mać, ale umy­kał, zastą­piony przez bole­sne
obrazy ataku na Ric­karda. Nie­przy­jemne wra­że­nie nie­rze­czy­wi­sto­ści, z któ­rym zasy­piała, znów ją ogar­nęło. Było jak dusząca ciem­ność, któ­rej
nie mogła lub nie chciała ująć w słowa.


Popa­trzyła w górę na biały sufit i utkwiła wzrok w pęk­nię­ciu farby.
Miało kształt pół­księ­życa. Bolała ją głowa, a koszula nocna lepiła się
do ciała. Natha­lie czuła się jak ogłu­szona i miała wra­że­nie, że już
ni­gdy wię­cej nie wsta­nie.


Chcąc poko­nać ten para­liż, siłą prze­rzu­ciła nogi nad kra­wę­dzią łóżka.
Spoj­rzała na radio­bu­dzik na noc­nym sto­liku. Pięć po dzie­sią­tej.


Poczła­pała do wnęki kuchen­nej i wypiła dwie szklanki soku
poma­rań­czo­wego. Dało jej to wystar­cza­jąco dużo ener­gii, żeby była w sta­nie podejść do okna i otwo­rzyć je na pięć cen­ty­me­trów, na które
pozwa­lał regu­la­tor. Chłodne, rześ­kie powie­trze owio­nęło jej ciało,
koszula odcze­piła się od skóry.


Na Östermalmstorg jak gdyby ni­gdy nic trwał han­del. Pomy­ślała, że
wszystko było tylko złym snem. Wzięła tele­fon z biurka, żeby poczy­tać
„Afton­bla­det”.


Zoba­czyła ese­mes. Przy­szedł o szó­stej trzy­dzie­ści dwie.


Prze­czy­tała. Cztery zda­nia. Komórka zro­biła się ciężka w dłoni.
Adre­na­lina zaczęła sza­leć we krwi i ode­gnała zmę­cze­nie. Słowa same w sobie były zwy­czajne, ale połą­czone ze sobą i umiesz­czone w kon­tek­ście
two­rzyły naj­bar­dziej nie­przy­jemne pozdro­wie­nie, jakie kie­dy­kol­wiek
dostała.
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